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sztandarem śwł Huberta. I dlatego zwie 
rzostanu naszych lasów, pól » błot na 
leży się opiek'a. Ostre zimy są wprost 
katastrofalne, głębokie śniegi i szalone 
mrozy w wielu miejscowościach wyni 
szczyty niemal doszczętnie kuropatwy, 
których i tak niezbyt wiele W  kńszc^y 
zna posiada. Ilość zajęcy szaraków' 
też się gwałt owinie zaczęła zmniejszać 
dzięki różnym powodem, a kłusowni, 
ctwu przedewszystkiem, wiewiórki tak­
że' już są niezbyt pospolite —  zatem 

• sytuacja zaczęta się pogarszać.
Klimat naszego zakątka niezbyt 

sprzyja rozwojowi zwierzostanów. Pier 
wsze i ostatnie mioty zajęcze zazwy 
caj giną, liczbę kuropatw redukują 
chłody, ale najuciążliwszą plagą, dzię­
ki której nasza polna zwierzyna nie 
dosięga takich kolosalnych cyfr jak np. 
w Wielkopolsce, jest okropnie rozwiel- 
możnione kłusownictwo, a wnykaistwo 
w szczególności, (idy nadejdzie zima i 
biała karta śniegu ukaże ludziom 
ostoję zwierzyny —  ruszają wieśniacy 
w pole, by tam łatwym strzałem zdzie­
siątkować zziębnięte kuropatwy lub 
uśmiercić nazbyt ufającą swym nogom 
samicę zajęczą, dopuszczającą czło*- 
wieka na zbyt bliską odległość. A gru­
py pastuszków, z ukrytemi pod połą 
zwojami druru, zastawiają słynne „te­
lefoniczne pęT1 c“ . w których tragicz­
nie kończą żywot nietylko szhraki, ale 
i różne 13rys:e i inne Żuczki okoliczne.' 
A w przeciwieństwie do kłusownictwa, 
które zastraszone różnemi paragrafami 
ustawy łowieckiej, zaczyna się nieco 
zmniejszać —  rosną i potężnieją szere­
gi prawidłowych myśliwych, obroń­
ców naszej sprawy łowieckiej. Wilno i 
Wileńszczyznę osnuwają gęsta siecią 
Towarzystwa łowłeckie, szerzące idee 
prawidłowego i racjołalnegO' łowie­
ctwa.

Objaw ten jest b. pomyślny, dowo­
dzi bowiem, iż społeczeństwo polujące 
lub chociażby sympatyzujące wyznaw 
com św. Huberta, zrozumiało znaczę 
nie myślistwa w dzisiejszych czasach, 
że nie jest ono lekkomyślną i okrutną 
zabawą, a tylko sporą, rubryką docho­
dową w budżecie państwa. Sumy wpły 
wajcące do slćarbu za wydzierżawione 
tereny, opłata za pozwmlenia na broń 
myśliwską i karty łowieckie wynoszą 
całe miljony. A zatrudnianie ludności 
przy nagankach i obławach, z których 
okoliczni włościanie mają stałe źródło 
dochodu, a dostarczanie krajowi futer 
i mięsa —  wszystko to stanowi potęż­
ne bogactwo ekonomiczne kraju.

Do najoaruziej lesistych ziem pol­
skich należy w'oj. Wileńskie. Lasy W>- 
leńszczyzny ustępują co do obszaru je­
dynie kniejom poleskim, które —  jak 
wiadomo — zajmują pierwsze m.ejsce 
w Polsce. Too też i zwierzostan stia - 
ny nasze posiadają n-ieco odmienny od 
innych dzielnic Polski, zwłaszcza za 
chodnich. Te prawdziwie puszczańskie 
ptaki i zwierzęta, które po dziś dzień 
zamieszkują nasze łowiska tutejsze,ota­
czają nunbem przeszłości dzikie jeszcze 
dotychczas uroczyska i puszcze. Wpra­
wdzie zginęły już bezpowrotnie mickie­
wiczowskie „mateczniki*’, wraz ze swy­
mi „imperatorami’̂  wprawdzie lasy dzi 
sit-jsze nie przypominaną nawet w yg 'v 
elem dawnych ostępów nmei, lecz po 
mimo to przechowały .dawną zwierzy 
nę, której już prawie nie posiała zupeł 
nie ani reszta kraju, a.n nawet cali za 
ckodnia i południowa Europa.

I dziś, gdy łowiectwo przesiało być 
jedynie zabaw'ą, możnych, a stało się 
jednem z bogactw p/zyiodzon/ch pań­
stwa, dziś, gdy wyczerpana ciężką p-ra 
cą zarobkowy ludzkrść zwuca się co 
raz bardziej ku łowiecwu jako zajęć u, 
dającemu równoważnik zbyt przeć ażn 
nemu mózgowa wobec zupełnego za­
niedbania reszty ciała, w takich cza 
sach oczy całej niemal Europy zwró 
ciły się na Polskę, jako- na kraj w któ 
rym można jeszcze spotkać się z legen­
darnym już chociażby w Belgji czy 
Włoszech —  wilkiem, czy też st.zelać 
pardwy lub białe zające, o istnieniu 
których na świacie nie wiedziałby z 
pewnością Hiszpan czy Portugalczyk 
gdy-by jego ambasador, zbierający ta 
kie trofea na mszarach Wileńszczyzny. 
Polowania takie dla lubujących się w 
egzotyczności sportsmenów zachód 
nich, mogą stać się czemś równie im- 
ponujacem jak łowy afrykańskie czy 
indyjskie, nam zaś dopomogą wyśmie­
nicie w rozw-oju turystyki, która przy­
nosi państwom tyle materialnych zy 
sków! Juz dziś Belgijczycy, Anglicy i 
Szwredzi interesują się polskiemi tere­
nami łowieckienti, ’a polując u nas —  
wiążą na zawsze wspomnienia myśliw­
skie z przeżyciami swenti w Polsce i 
zaczynają kochać kraj, co dał im takie 
przeży eia.

A sercem tych najdzikszych rew i 
rów łowieckich jest właśnie nasze wo 
jewództwo. Tu bowiem, po lasach pół 
nocnych powiatów, snują się rzadkie 
już gdzieniegdzie lamparty północy 
— centkowane rysie, tu mnogi wilk sze 
rzy w zimie zabobonny lek, ukazując
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się nocą sporeim stadami, tu kluczy 1 drobniejszej zwierzyny nie-braknie 
po zaśnieżonych gęstwinach piękny, o na Wdeńszczyźnie. Olbrzymie stada ka 
rubinowych oczach, zając — bielak, czy czek unoszą się ifad błotami pów. Mo-

też z przerażający m wrzaskiem i ło­
potem skrzydeł porywa się stado bjis- 
łoskrzydłych pardw. W  ponurych głę­
biach białoruskiej puszczy tokuje wio 
sną trubadur tych zakątków — .głu­
szec, coraz pomyślniej rozmnażający 
się w tamtejszych lasach, tak, iż w P i ­
szczy Rudnickiej gra już więcej niż sto 
kogutów, co stanowi wielki sukces ho 
dowłany w naszych stosunkach myśliw­
skich. Wspomniana puszcza zawiera 
także kilkanaście tosi —  tych najrzad 
szych potentatów naszych błot, poza- 
tem sporo saren i dzików.

łodeczańskii^go i innych, cietrzewie za 
mieszkują licznie zarośla i mszary, a 
w gęstwinach świerkowych grzmią 
skrzydłami jak oddalona burza — sza 
re jarząbk. W iek też innych stwoizeń 
łowmych u nas się spotyka dość obfi­
cie. Pamiętać jednak musimy, że tę 
zw/ierzynę, któr'a dotychczas jeszcze 
ożywia nasze tereny łowieckie, należy 
przechować dla przyszłych pokoleń. 
To depozyt narodowy, z którego mo­
żemy korzystać, ale będziemy musieli 
zwrócić go wreszcie innym z pośród 
mas za nami idących pod wspólnym
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W  drodz, na tokowisko (Puszcza Hoiubicka)

U zachodnich naszych sąsiadów, 
gdzie łowiectwo od dawna zostało na 
leżycie zrozumiane, szlachetne to za 
jęcie przysparza państwu wiele docho­
dów to też ciesz} się specjalną opieką 
rządów i poszczególnych mysiiwych- 
hodowców, którzt nierz’adko z hodowl' 
bażantów lub kuropatw większe ciągną 
zyski, aniżeli ze swych własności ziem 
skich 1 w Polsce, w Poznańskiem i na 
Pomorzu eksploatacja polowania dajfe 
właścicielont wcale pokaźne sumy, 
przyczyniające się do napiJavvy stanu 
gospodarki rolnej. Ale i tam, choć za 
jące i kuropatwy leżą na rozkładach 
setkami i tam jednak zwierzostan po­
trzebuje opieki. Dbały hodowca musi 
w zimie dokarmiać zwierzynę, tępić 
drapieżniki i kłusownictwo, gdyż tytko 
talCa pieczołowitość zapewmi mu w 
sezonie-myśliwskim dużo zwierzyny..

A jak się sprawa hodowlana przed­
stawia u nas? Na to pytanie, niestety, 
nie możemy odpowiedzieć pocieszają­
co. Bo gdy Wielkopolska, chociaż jest 
tak bogata w polną zwierzynę —  wy. 
tęża swe siły w celu jeszcze większego 
podniesienia swych zwierzostanów, u 
nas w tej dziedzinie nic czym się pra­
wie żadnych starań i wysiłków. Wpraw 
dzie niektóre szlachetne jednostki ho­
dują i chronią zwierzynę na wiasnyclt 
rerenach, ale to tylko jednostki —  ogół 
myśliwych, o ile należy do towarzystw 
łowieckich,, odnosi się do tego biernie 
i nieraz dosłownie wyniszcza resztki 
swej zwierzyn) ustaw icznem polowa­
niem. Znam osobiście myśliwych, któ­
rzy ciągłenti łowami tak wytępili mie­

szkańców pól i lasów-’, że dziś rewir) 
ich są poprostu pustynią, na której 
prócz skowronków i bocianów nie zo­
baczy się nic więcej. A ileż trzeba do­
łożyć starań i ponieść kosztów, by zno 
wu się doczekać, choć jakiegoś marne 
go zwierzostanu w takiem łowisku!

Wszyscy p. p. myśliwi wiedzą, jak 
trudno jest dziś spotkać na Wilenszczy 
źnie posiadłość ziemską, obfitującą w 
zające czy kuropatwy. J'ak już wspo­
minałem przyczyn na tceu składa się 
wiele, to też jedynie troskliwa opieka 
dbałego myśliwego —  hodowcy może 
się przyczynić do naprawienia tych bra 
ków' w dziedzinie hodowli zwierzyny 
Ale miejmy nadzieję, że uświadomione 
społeczeństwo ziemiańskie jak też i 
istniejące T-wa myśliwskiej z każdym 
rokiem nowe n'a tern polu poczynią po­
stępy i z czasem nasze Kresy nie bę­
dą potrzebowały wstydzić się swej go­
spodarki łowieckiej, która dzisiaj, acz­
kolwiek kroczy naprzód —  tof jednak 
bardzo wolno.:

Wilno, będące glównem środowi­
skiem ruchu łowieckiego, daje przy­
kład okolicy swą pracą. Tu pracuje kil 
ka towarzystw myśliwskich, posiadają­
cych w swym składzie ludzi fakich. 
jak prezes Bolesław świętorzecki Wło 
dzimierz Korsak, Michał Pawjikow-ski, 
których imiona złotemi zgłoskami za­
pisały się w dziejach naszego łowie­
ctwa. I możemy być pewni, że pod Ich 
przewodnictwem łow iectwo Wilen 
szczyzny osiągnie wkrótce ten poziom 
na jakim znajdować się powinno!

LeopolcJ Pac Pomamacki.

Jako prawy myśliwy (przynajmm-.j na 
papierze dodatku Hewieckiego) nie lubię to­
kowisk głuszcowych zbyt łatwych t. j. su- 
cło^h i wygodnych, gdzie „podchód" —  
owa najtrudniejsza i najwięcej umiejętności 
wymagająca częśc polowania na głuszce — 
redukuje się do wygodnego spaceru po 
miękkim wrzosie, w takt szlifowania. Jestem 
-dania, że głuszec, zwany mniej lub więcej 
słusznie ptakiem królewskim, powinien być 
—- wypracowany T  kowi-sko łatwe, lub (we­
dle wyrażenia właściciela najpiękniejszych 
toków-.głuszcowych w Polsce hr. J. T .) toko­
wisko jjszkohic" powinno być pozostawione 
spierniczalym artretykom oraz paniom polu­
jącym

* * *
Knieje lubańskie, które mi dały w sezume 

ciężącym pierwsziego po 20-latach wilka, lijb- 
darzyly mnie również całą symtonją wzru 
szen lokowo wiosennych.

Zaczęło się od deszczu
Na podsłuchach mr/yt kapuśniaczek, 

ale wiatru nie było. Ted) pomnąc, ż.e aura 
zbyt wielkiego wpływu na pieśń głuszca nie 
wywiera, nie traciłem nadziei. Wracałem do 
Ogniska zasadziwszy osiem głuszców. Woklo 
brnąłem ,za gajów) m po uginającej się pod 
nogami msz'afynie. Czem bliżej do suchej 
grzędy oznajmiającej się zdała sylwetami 
wysokich sosen, tern grunt stawał się cięż 
szy. Gdy juz tylko kilkadziesiąt kroków dzie­
liło nas-, od grzęd} - potknąłem się o jakiś 
pień i rozciągnąłem się jak długi w błocie. 
B ,ło  to preludjuin mokrego polowania,.

*  w v
Uprzejmy gospodarz kniei lublańskiej p. 

J. Dz. dal nam -na drogę/dużą plandekę, z

Kszyk

której zręczni gajowi zaimprowizowali wcaie 
wygodny namiot. Susząc - przed ogniem ke- 
ż.uszek i ;nne zamocztne części garderoby 
gawędziłem z towarzyszem łowów i przyglą 
dałem się z niemałem zainteresowaniem pr-y 
gotowaniom do przekąski.

Deszcz ustał Niebo w paru miejscach 
przetarło się i zabłysł) gwiazdy. Wszystko 
więc zapowiadało .ładny i cichy świt.

Półgodzinie wysuszeni i najedzeni za 
winęliśmy r.ię -w kożuchy i zaczęliśmy drze­
mać. Gaj'o(wi jeszcze rozmawiali. W  półśnie 
-złowiłem ułamek rozmowy:

Kale samoj budki ciaciaruki jak żu­
ki p-ołzajuć...

Około północy zbudziło mnie przejmują 
ce zimno. Po brezencie namiotu siekła ule­
wa. Wyciekły wiatr zginał maszty sosen jak 
wątłe trzciny, wstrząsał wiązaniami namiotu..

Trwało tj- do godziny 5 rano... O wyj­
ściu na tokowisko nie było, rzecz prosta, 
nawet mowy...

Ga\ słońce się ukazało zaczęliśmy su­
szyć przemokłe kożuchy, wycierać strzelby 
zaiane deszczem z niezsbezpieczón) eh bo 
ków „namiotu".

Towarzysz mój zauważył nie bez s'usz- 
ności, żeśm) mogli z równem powodzeniem 
tub rączej — znacznie lepiej —  spęd.zić 
czas- w ciepłem łóżku, z'amiast w zalewanym 
deszczem i przedmuchiwanym wiatrem -na­
miocie. Ale czegóż s'ę nie . -bi dla głuszca?..

* * *
Noc następna miała -nas wynagrodzić za 

poprzednie „mokre" polow’anie.
Zachód był ciepły, mordowy, bezwie­

trzni)
Naliczyłem około 10 ciu zapadów, gdy 

oto —  du du du —  i stary głuszec z groź- 
nem -krektaniem siadł 6 50 kroków pdemnie 
—  na ziemi. To kamo źre bił drugi, krekczą 
Cy z tym za m-ną... I oto stałem się świad­
kiem niezwykłego, nigdy dotąd niewidziane­
go widowiska: dwa głuszce zbliżały się ku 
sobi-e po ziemi —  „piechutą" —  krekcząt 
w\/.ywająco. Przed moim zachwyconym 
wzrokiem migały kolejno —  nastawione pio­
nowo wachlarze i napuszone Szyje czarnych 
ptaków Niestety, samego starcia nie ’wi- 
Uż.łałem gdyż nastąpdo ono za gęstym krza­
kiem ]ozv. Jeno potężny łoskot skrzydeł 
świadczył, ż-e walka idzie na dobre... A po 
npły wie minut) jeden z głus-zców pośpiesz­
nie opuścił tokowisko, drugi zaś długo je­
szcze puszył się na placu boju zapewnie rad 
?e zwycięstwa...

Przeszło jeszcze kilka minut i -eto z nie­
widzialnej sosny o jakieś Sto kroków ode- 
mnie z'aczęłv płynąć w cisz) wieczornej tre­
le -kastanjetowe.... Jakby ręka nóżka leśnego 
tłukła w zaczarowanym moździerżu orzechy 
mi styczne....

—  Teke-teke teke... —• coraz spieszniej, 
aż trel przeszedł w namiętny syk szlifowania.

Wstałem z miejsca...
Ciemno już było, gen wreszcie dopa­

dłem głuszca. Szczęściem siedział na wierz­
chołku karłowatej a»n y  —  wyraźnie czernie­
jąc na czerwonem tle zorzy Siedział z w y­
ciągniętą szyją —  w jakiejś pozie niezgrab-

„ C z i i - f y y y . . . “
Sobota. Toki myśliwych w całej pełni. 

Tokują pojedynczo i thinarami Słyszę na 
/wy różnych terenów wszędzie, ma się n - 
zumieć, toki i przeloty pierwszorzędne. Na­
zwy te nie przemawiają do serca mego, bo 
w okolifcaeh Wilna nie polowałem jeszcze. 
Nie wiem dokąd wvhrać się, lecz staiam się 
wyczuć, gdzie będzie tokować najmniej my- 
śkwych i najwięcej cietrzewi. Chwalą leśni­
ctwu WOjStom skie, lecz wszyscy boją się dłu­
giej i trudnej drogi. Tego mi potrzeba i pręd 
ko odnajduje towarzysza podróży sympa­
tycznego i niezmordowanego myśliwego inż> 
mera K

JedZiiemy. Z  domu odprowadza mnie są- 
siau, p rzeżyw ający m iodow e m iesiące myśli 
stw a. M yślę, że pożegna mnie krzykiem  
stęsknionej krakuchy, lecz sh.-zę —  „am  
pióra, ani puchu' .

Alił) i kochany sąsiedzie, co ci zawini­
łem, że tak żle mi życzysz? Na dworcu przed 
kasą kolejka prawie wyłącznie myśliwych. 
Znajoma pani zdaleka mówi mi: „wiem,
Wiem, myśliwemu nic się nic ż>czy" Ale 
nacojp tern mówić Żle, stanowczo złe i nie 
można na to mc zaradzić, bo i kolanko naj­
piękniejszej kobiet) w nasze czas) nie pomo- 
e —  koianka już opatrzyły się. Trzeba chv 

ba szukać innych talizmanów, lecz dotych­
czas nowe środki jeszcze nie zostały wypró­
bowane. W  tunelu mylę się i wchodzę na 
schód), prowadzące nie na ten peron, z kltó 
rego od-chodzi mój'pociąg. Zawracam, lecz 
wiadomo co to jest zawracanie z drogi —  
znowu -ziły omen.

Nareszcie w pociągu. Podróżni na poło­
wę myśliwi. Widzę profesora, znanego po­
gromcę wilków, doktora P. z synkiem i pie

s.nem, doktora U „ uzbrojonego w sztucer 
:z,lun.tą i dubeltówką, wiele prezesów, d)re­
ktorów, naczeln ków, inspektorów i innych 
mniej godnych osobistości, lecz wśrócl myśli 
wy oh panuje bł gi nastrój Dratcstwa i rów­
ności stanów. Rozmowa tilko o tokach bud 
kach, przelotach słucham i zaczyna wy- 
dawai mi się, że w końcu wagonu stary pan
cichutko szepce *ezu-fyyy “

Doktór U. speszony, jodzie do Kien) na 
zaproszenie nuej;c'owej „władzy", lećłf w dro 
dze od kontr łcrai pociągu dowiaduje się, że 
teren ten dzierżawi lakaś prywatna osoba i 
strzeże go ogromn) gajów) o mocnym liści 
sku „A  idza" spon ka doktora przy pociągu 
lećż zapytana o rzeczywisty stan rzeczy 
robi minę niewyraźną, więc doktór jedzie 
dalejWKienie pozostaje cały bann myśliwycn 

Biedne, biedne „ciecieruki" z Kieny i za co? 
Gudogaj Soły ł  Oszmiana nie ci-eszą się 

widocznie powodzeniem —  myśliwych,
A oto i Smorgonie, najsławniejszy gród 

w Wileńszczyźnie, bo któż nie zna słynnej 
na cały świat akademii smorgońskiej, a ob­
warzanków? Może Właśnie Smorgonie są 'ko­
lebką tańców jazz-bandowych, tak podob­
ni cli do ruchów niedźwiedzi'3 Na peronie naj 
popularniejszy w Smorgoniaoh emeryt K„ 
najlepszy myśliwy wśród profejransiśtów i 
najlepszy proferansisfa wśród myśliwych. 
Stęskmuny do ludzi z szerokiego świata, zły 
na cieciuruKÓw, że nie tokują cały rok, abv 
wabić do Kmargoń m) śliwy eh, do których 
można ludzkim głosem zagadać. Doktór U. 
łapy się na syrenie śpiewy poczciwego eme­
ryta o tysiącach ciuciuruków, bajecznych 
tokach doskonałych budkach (budek nie by­
ło) przelotach całych ćhntar słomek, —  i po­
zostaje Nas okrążh k lkana’ście furmanów i 
wszyscy mają nie konie a orły.,Nie wierzymy 
i oglądamy wszystkie szkapy i, co gorzej 
niektóre vw t, a wiadomo, co to znaczy na

polowanie jechać siwym koniem —  pewne 
niepowodzenie. Wybieramy -gniadą klaczkę, 
maleńką, lecz, buńczuczną i z miny wes-ślą. 
Duwiaduj m\ się, że ma lat 15, lecz klimat 
smorgoński widocznie jej służy.

Biedne Smorgonie, całe spalone podczas 
wojny, z ładnego ongiś kościoła pozostały 
tylko ruiny, pod samą ścianą okopy, dużo 
szkieletoy spalonych domów mirrowan' ch. 
Z przed wojny pozostały tylko bruki z kocich 
łbów —  |  szkoda, że kamień nie pal. się, 
b właśnie bruki należało spalić -- unętrz- 
nuśfi prz wracają się. jadąc po ni;-’ Odbu 
dowane domki niestety mają typ wschodni.

Wyjeżdżamy z nrasta, wszędzie okopy 1 
nieraleko malownicza Wilja i ładny most 
przez nią. To ostatmi pomnik k iltury, Łtiyż 
dalej drogi są w .akim stanie, ż-e w 'środkjv 
wej Afryce chyba lepsze. Przop.nsii.-m, 'o ' 
kulturze świadczy jeszcze telefon ci o leśni­
czówki. Slupy i druty niesamowicie wyslaci-z- 
ją nu tle dzikiego lasu i bezdroże. /daj..żdżaT 
my do leśniczówki. Przed brama stzaszr.i m 
ujadaniem spotyka nas wyżel, lecz z mor­
dy mu widać, że ujada tylko dla rozrvwKi i 
że w grur.cie rzeczy jest dobre i łaskawe 
psisko. W  podwórzu na ruchomym łańcu 
chu jakiś ogromny Hałas cz) Wypłacz, w\ 
raz mordy me wzbudza zaufania. Czujem^ 
się niewyraźnie, lecz wyręcza nas chłopak 
|iana leśniczego. Leśn;czówk„ mil),, schlu 
dny damek. Gospodarz bardźo uprzejmy. Na 
kanapce skóra ogromnego wilka, co odrazu 
usposabia nas do rozmów myśliwskich. Oczy 
leśniczego nabierają błysku, opowiada nam 
o wilkach, głuszcach, tokach —  dostajemy 
J.del.rium nemrodir". Dowiadujemy się, że 
głuszce są, lecz podchód do nich trudny, 
gdyż bagno, na którem tokują, głębokie i bez 
podszycia. Zatrzymuje nas rw herbatę, lecz 
po takiej rozmowie i-u/ w pokoju słysz) my 
„szlifowante/ i wstrzymujemy się t) Iko, aby

nie zacząc „podskakiwać". Jedziemy.
Boże, Boże, cóż. to za drogi! Chjba spe­

cjalnie podziurawione w celu ochrony zw ie 
rzyny, —  bo rzeczywiście trzeba, wielkiego 
poświęcenia, ab\ odbyć po nich 25 kilometro 
wą podróż. Wóz przechyla s;ę co krok w n>- 
żne strony i trzeb;;- trzymać się dobrze, aby 
nie wpaść Koń r'azem z wozem grzęźnie w 
jamach metrowej ńębokości, zaciągniętych 
rzadkijm btetem. Tylko księżyc ratuje nas,. 
Woźnica nie zna drogi do Nowosadów —  ce 
lu naszej podróży, a inżynier, chociaż bywał 
tam, lecz. również nie pamięta, gdzie trzeba 
zwrócić z traktu na boczną drogę. Na chybił 
tratił zwracamy ,̂' pozostało 3 —  4 kdorne 
try, lecz’ tu zaczyna się błądzenie. Późno, 
wsz_\scy juz śpią, srukamy do okien i pro 
simy-o wskazanie drogi. Widocznie ob\wate 
le tego zapomnianego przez Boga zakątka 
nudzą się, gdyż nłkt nam nie wymyśla i każ­
dy chętnie t.umączy,, jak trzeba- jechać, mó­
wią nawet 2aduźo, co w końcu wprowadza 
nas w btąd. Jedziemy, zawracamy kolo krzy 
.y, cmentarzy, młynów, wracamy z'-powro­
tem, znowu pytamy i nareszcie docieram) do 
tt-j ziem1 obiecanej.

Sześć godzin takiej jazdy.
Pijem) herbatę i o pierwszej wyiuszamy 

do budek. Przechodzimy jakieś kładki, stru­
myk' rzeczki, lecz oto jesteśmy koło godziny 
drugiej w budkach

wchieram budkę przy strumyku, inżyn er 
zajmuje budkę na drugim brzegu o k-ł-ka 
set kroków dalej. Noc cudowna, księżyc w 
pełni, cicho, ciepło, w budce wygodnie Ge 
dzieć na pieńku. Teren suchy  ̂ porosnięt) 
wrzosem —  gdzie niegdzie male..Kie, k.lku- 
roczne soseirrki. Wszystko wydaje się za- 
gadkowem, najmniejszy szm/r —- niesamowi 
tym, wszędzie majaczą eifeeiuruki, lecz r„czu 
tyy" nie słychać. Czńs się dłuży patrzę na 
zegarek —- kwadrans po tiżeciej, lecz co to?



DODATEK ŁOWIECKI DO „SŁOW A1 3

B u a z r t  panstu/owy a louuECtioc
w  t. zw. „Ustawie skarbowej" na 

okres 1930 — 1931 (dz. »staw Nr 24 
poz. 221) figuruje w rubryce docho 
dotw zwyczajnych Mtnisterjum Rolni­
ctwa kwota 517 tysięcy zjotych z opłat 
za karty łowieck e. Niestety, w rubryce 
wydatków tegoż M-nisterjum nie znale' 
iliśmy żadnej pozycj1 na cele łowie­
ctwa. Z rubryki wydatków dowiedzie­
liśmy się, że Mmisterjum Rolnictwa za 
mierzą wydawać w roku budżetowym 
na ochronę ryb, na podniesienie ryba­
ctwa i na dużo innych rzeczy. Tylko o 
łowiectwie głucho, jakkolwiek jak wi 
dzimy, dochód z kart łowieckich przy­
sparza Ministerjum wcale pokaźną 
sumkę.

Czyżby istotnie łowiectwo nie za 
sługiwało na opiekę pieniężną ze stro­
ny Państwa. I czyżby nie potrzebowa­
ło ono tej opieki narówni z rybactwem? 
Po co w takim razie istnieje jakiś spe­
cjalny referat łowiecki w tern Mimste 
rium ? L. M.

ZAPŁAĆ SKŁA D KĘ CZŁONKOW SKĄ 
DO T O W A R ZY STW A  ŁO W IEC K IE ­
GO W O JEW Ó D Z T W A  W ILEŃ SK IE  
GO CZEK IEM  P.K.O . Nr. KONTA 
81352 ZŁ, 17. W P IS O W E  (D LA  NO 

W O W ST ĘPU JĄ C YC H ) ZŁ. 5.

nej, „n.maturalnej" - -  takiej, że gdyby p. 
Łozi.isk' w podobny sposób mi go a \ pchał, 
fmwiedziałbym że nigdy chyba niić widział 
tokującego głuszca.

Ważyi jedenaście i ćwierć funtów.
* *  *

Jadę bryczką na stację.
Na lewo, nad zorzą wieczorną łzawi się 

gwiazda. Ciepło. Po niedawnym de-zczu pa­
chnie ziemią i bażkami wieizbowerm. W  gę 
stwinie śpiewa drozd. 2 dalekich mszarów 
płynie bulg*ot cietrzewia.

W  taki wieczór ogarnia mnie półsmę 
tek nieokreślony, dobrze znanv z lat pierw 
wszej młodeści. W  taki wieczór bywam sen­
tymentalny,

—  C ‘est son amt que Ton seme a cha- 
■que adieu —  deklamuję półgłosem.

iWracam do Wilna z głuszcem.
Życie bywa miłe.

Alichał K. Pawlikowski.

J  £  D  Y  N  i  S Z L A K
Właśnie pospołu z jesienią*) zmie­

niać poczęły się sprawy w chmarach 
zwierzyny płowej. Rósł, mnożył się nie- 
pukój, coraz szersze ogarniał przestrze 
nie, coraz rozleglej płynął i głębie, zrny 
sły przenikał. Aż się nasycił bur ocze­
kiwaniem, którego treść wszystek 
zwierz wiedział —  bo wszakże już się 
przez dni leśne snuje, mgłę, w.-.ttr, po* 
wietrze wypełnia, mów, o gódacii, w 
których się puszcz petęga i gór 
grzmoty/burz i wichrów głos nocnym 
wtórem zbudzi, w jelenim poryku!

Byw ało że - dniami całemi na Ma 
teczniku i wokół łąk nie widziano ro» 
gatych olbrzymów'. A potem znowu 
przez szereg nocy liczny ich trop ku 
bagnom i przez sitowia prowadził. Wo 
dziły się po wszystkich obszarach, 
zmieniając ostoje i żerowiska ostroż 
ne, pobudliwe, wrażliwsze niż kiedy­
kolwiek.

Porozchodziły się razem dotąd wę 
drujące rogacze.' Unikały; spotkań, nie- 
utne, w'zajem niechętne, jakby inne. 
Od zabaw do starć dochodziło ostrych. 
Pierwsze odczucia zazdrości przera 
dzały się skrycie w nienawiść, ledw-o 
świadomą.

Niespodziani-e i szybko, z wrześnio 
wego miesiąca końcem, w zimnego 
wiatru rozpływie hasła się rozeszły, 
nietajne jelenim zmysłom, już teraz 
pewne, z dniem każdym wyraźniejsze. 
Dorozumiał się w nich jeleń z matecz­
nikowej ostoi znaku, potężną falą 
napływającego. Coroczną siłą budził 
się o tej porze.

Coroczną siłą prowadził śladem je­
dynym, śladem jelenie smukłych, 
przez lasy, skroś gęstwin głębokich, 
nieustępliwie, wytrwale, radością obiet 
nic, wielką nadzieją przyrzeczeń... Ta­
jonym zew'em łań wieścił się chrapom 
rozdętym niecierpliwie.

Jedyną troską, jedyną myślą wiodą 
cą wszystkie by ki było teraz szukanie 
wiatru płynącego coraz natarczywiej, 
skrzętne szukanie jego szlaków, snują 
cych się na chmarnych śladach lań. 
Podnietą mocną jak wiosna,’, wiało 
tchnienii' tajemne, rodzące lęk, pożąda­
nie, miłość.

Z łbami pochylonemi ciągnęły ro 
gacze na nic nie patrząc, żerowiska 
nawet mijając nieuważnie, ciągnęły 
drogą wyłączną ku chmarom czekają­
cym; .groniąc wspomirenie ich przejścia 
przez las, w zagajnikach, wzdłuz łąk, 
skroś wód brodząc za niem. Szerokie 
przestrzenie, zacichłe w jesiennej mgle, 
ożywiły się nagle ich biegiem, pociął 
je wszystkie wzdłuż i wpoprzek gon, 
pokrzyżowały ślad}' rogatych sztuk...

Wabił nęcił, przyzywał uparty 
wiatr. Szły za nim urzeczone, niecier

świty przejmując ich do łba bijącą za­
powiedź.

Przekwitały wrzosy. Pełne było po­
wietrze ciszy, zapachu więdnącej leś 
nej słodyczy.

•Od matecznika ku lasom dokolnym 
chodził Wróc; juz z orszakiem zdo 
bytym, godowe dni spełnią się na wy­
spie, gdzie się nie przedrze wróg 'ani 
rywal, chociaż wroga umiał obchodzie, 
a lęku przed rywalem nie znał.

Tak chciał poprustu obyczaj. Tam, 
na pagórach, w skłębionych topielach

*) Artykui niniejszy . jes-t frarme iter.i be 
dącej w opracowaniu powieść p. t. ..MW. cz 
ni'k“ .

—  nad budką przeleciał ptak, siad! niedale­
ko i zaraz słyszę tak o-czekiwiuie ..ezu —  
tyyy ‘- Naprawo, nalewo zprzodu ztylu wszę- 
„czn —  ty y y'

Serce bije jak miot, tamuję oddech,
przyglądim fcię. lecz nic nie widzę —  ciem - 
no jeszcze. Kaptem jak na kom.ndę .—  ze 
wszystkich stron zaczyna się bulbotanie, tak 
przypominające modh żydów w synagodze. 
Wiele ich może sta, może tysiąc, na o- 
gromnej przestrzeni niema zdaje się miejsca, 
skąd nie stychac byłoby tej pieśni miłosnej. 
Dziwny jakiś dźwięk czy bliżej, czy; dalej 
wydaje się jednakowy i nie można rozpoznać 
na jakiej -odległości znajduje się truhadur 

Siedzę cichutko, nie ruszam się i cze 
kam, aby trochę rozwidniało. Głosy i .ecieru- 
ków, znajdujących się wpobliżu mojej budki 
stopniowo zbliżają się do siebie i zatrzy­
mują się w jednem miejscu. Wyraźnie słyszę 
jak podskakują. Jest ich cztery. Oto świta, 
zaczynem wytężać wzrok w kierunku sły­
szanych pieśni, lecz mc nie widzę. Za chwilę 
z przerażeniem spostrzegam że budka lista 
wioną w niedogodnem miejscu —  przed bud 
ką na kroków dziesięć rośnie kilka większych 
Krzaków i za n.mi wiasnie cietrzewie tokują. 
Zaczynam denerwować się. W yglądam z 
prawej strony, z lewej, wstaję —  wyglądam 
zgury, włażę na pieniek, daremni, —• nic nie 
widać. Siadam zrezygnowany i zmuszam sie­
bie do citrpnwości —  może zaczną przelaty­
wać. Rozglądam się wokoło, widzę kilkanaś 
cie cieciurków, lecz daleko —  poza strzałem. 
Koto budki inżyniera na jasn- m, zielona- 
wym mchu dumnie kroczy trubadur. DPwię 
się nlac/ego nżynier nie strz da, może me 
widzi M/tern widzę u> m, słyszę huk strzału 
i biedny ciecieruk zatacza połkole, bije roz 
paczliwie skrzydłami i leży. Dookoła nas 
wszystko nrlknie, tylko zdaleka Aychać w 
dalsz; m ciągu bulbotame. Za kilkanaście mi­

nut znowai zaczynają odzywa' się, lecz mo­
ich cietrzewi już niema - przesunęły się o 
kilkadziesiąt kroków dalej w gęste wrzosy, 
biedzę zmartwione niebo czyste dotychczas 
zawleka się stopniowo chmurkami, jakby* 
martwiło się razem ze mną. Tracę nadzieję, 
cietrzewie blisko nie odzywają się, więc w y­
chodzę z budki i siadam obok za term prz-e- 
klętenn krzakami na pieńku. Czekam inży­
niera. Cieciuruki zaczynają stopniowo zn wać 
się i odlatywać. Wychoazi inżynier, zabiera 
zabitego ptaka i wracamy do domu. Po dro­
dze staramy się podchodzić do tokujących w 
daltszym ciągu cietrzewi, lecz nie'udaje się 
nam —  5*1 jch za wiele i trudno zotjento 
wać się, '.tory zaczyna tokować, a który 
przestaje. Dwi, pardwy wzlatują z zarośli, 
samiec przeraźliwie..krzyczy. Zaczyna padać 
deszcz, więc spieszymy

Jemy śniadanie i kładmemy się spaćj? 
Wstajemy q drugich Syn gos-podarza bawi 
nas rozmową o zabitych widiami do ygnoju 
wydrach i złapany.h tchórzach. Naradzamy 
się co mamy robić następnego poranku. In 
ż\nier decyduje iść na podsłuchy głuszepw 
ia —  odrazu rezygnuję, gdyżkikazuje się, że 
zastępca gajowego (gajowego nie' zastaliś­
my w domu) nie zna dokładn-e tokowiska.

O piątej wychodzimy. Udaję się do bu­
dek, aby przestawić swoją budkę na nowe 
miejsce. .Toków wieczoru) ch po deszczu nie 
siychać, przelotów słomek niema, więc wra 
cam do wic-Ski. Kładnę się, lecz spać nie mo- 
gę .— jest-em „rozeietrzewionyt W idczorem 
wraca inżynier —  głuszca ni.e obsadził.

Sitd ?ę znowu w budce, not jeszcze ład­
niej.- ra, łtochę chłodniej i lekk- wschodni 
wiaterek, lecz za to deszczu napewno już nie 
bęazifi, Nerwy uspokoiły się, jestem zapa­
trzony w 1'as, strumyk, słyszę l.rzyk przelani 
iących kaczek, pardwy przeciągnęły, patrzę 
na* zegarek —- dziewięć po trzeciej, a więc

.za pięć minut... Poprawiam dubeltówkę, przyj 
muję wygodniejszą pozę i zamieram... w 
dwóoh ki Iłach odemme, a tuż obok budki 
siedzi już cicieruczuk i ,,czu tyyy“ ...

Siadł podły z prawej strony, trochę z tylu 
odemme. Nie ruszam się, nie oddycham i 
tylko oczy skoszone wpiły się w niego. Sil' 
dzi tyłem do budki, wyraźnie rozróżniam bia­
łą plamę, bije skrzydłami j czufyka sobie. 
Ró.zrożnianr, ze przed zwrotką 3&uu iwdaje- 
jeszcze krótki dźwięk,. podobny niby do' 
czkawki. Q kilkanaście kroków dźwięku tego 
nie slychac. Zaczyna bulbotać, siedzi tuż, a 
wydaje się, że bulboc^e gdzieś dalej. Zasty 
głem jak posąg na miejscu, ni.e odwracam 
nawet głowy i boję się, że dostanę zeza. 
Strzelać nit mogę, IbiT najmniejszy ruch splo 
szy go, a powtóre, na tak bliski dystans zo­
stanie z niego miazga. Czefcim może, prędko 
zacznie biegać, lecz podły siedzi, i ani z miej­
sca. Już widno, zaczynam hypnltyzować go, 
nakazuje odejść trochę dalej, ale niestety —  
widocznie we wz-rtiku nie mam siły magnety­
cznej. Stary tokowik, lira mocno wygięta, 
głowa prawieicala czerwona, «zufvknie, zabul 
boczę, pogładzi piórka dziobem i dalej .Pędzi. 
Panie cietrzewie, ciecieruku, czy pan nie czu­
je co się ze m.ią dzieje, za co pan nade mną 
znęca -się? ‘Nic. Raptem... odwraca się gło­
wą do budki, czufyka na mnie j zamiera... 
Szyja wytduża się, minę ma niewyraźną, jt- 
dnem okiem zagląda przez saparę do budki. 
Chcę skurczyć *ię, zamienić, bodaj w motyl­
ka, robię przyjemną i obojętną minę, czu.ję 
się j'ak sztubak pod wzrokiem profesora, gdy 
nie umie lekcji, lecz wszystko daremnie •— 
cietrzew błyskawicznie zrywa się i leci. Uf* 
Kilka pozostałych mi na głowie włosów wsta­
je dęba, zaczynani trząść -się jak w febrze, 
przypominam sob, znajomą ńa dwórcu, „ani 
pióra“  kochanegopsąsinda, kota ci mi prze­

biegł drogę, swoją omyłkę w tunelu, a \v 
końcu decyduję, że wogółe jestem nieszczę­
śliwi od dzieciństwa. Tokujących cietrz wi 
blisko niema, uspokoić się nie mogę, więc na 
giinam się do ziemi i zapalam papierosa. To 
mnie uspakaja, a przytem słońce'świeci,, po­

goda cudowna, zaczynam r.z.glądać się i 
jak dnia wczorajszego znowu widzę kilkanaś­
cie ćifrtrzewi, tokujących grupkami i poje­
dynczo. Podskakują, przelatują, b;ją s ę, lecz 
w :ystkie daleko, poza strzałem. Niespodzie­
wanie, kroków o sto ode mme zrywa się 
cietrzew, przedtem niewidziany, i przelatuje, 
bliżej do mnie. Czufyka i słyszę, że o kiIk"a 
kroków od mego odpowiada mu kolega. 
Znowu serce źaczyna bić prędzej, przygoto­
wuję dubeltówkę i czekam. Gietrz.w czufyka 
i w pysznej lansadzie zbliża Się do mnie, jue, 
mam go na strzał chociaż dość daleko. Strze 
lać, czy nie strzelać? zapytuję siebie po ham- 
letowsku i decyduję, że strz 'lać, bo chociaż 
siedzi za kępką, porośniętą wrzosem i widać 
ty lki .szyję, lecz trudno zgadnąć co sobie 
myśl' —  i'z_\ jeszcze zbliż.yT-ię fk) mnie, czy 
też skryje się w sosenkach. Bach... i cie­
trzew smętnie leci, 'a ja... jeszcze smętniej 
siedzę w budce i spoglądam na jego piękną 
lirę. Cietrzew przelatuje kilkaset kroków i 
.siada na niewielkie drzewko naprzeciwko bud 
ki inżyniera. Słyszę strzał i _ cietrzew spada, 
podskakuje dwa razy i już 'leży na wieki. 
Szczęśliwy inżynier, coś widocznie przed wy 
jazdem widział, ale co— nie chce powiedzieć. 

—_ .(^czywiście nie spudłowałem, bo jakiż to 
myśliwy kiedy pudluje? Zwierzyna zawsze 
winna, to jc-t zadaleko, to zahlisko, to siedzi 
za kępą porośniętą wrzosem, a co na to 
najlepszy strzelec może zaradzjć?

Wffóciltm do domu sźczęśliwy, jakbym 
zabił sto cietrzewi.

A może trzeba b ' lo jechać na siWei ko­
byle? P G.

Po polowaniu

pliw c, namiętne. Odzywały się już głu­
che beknięcia, pierwsze zwiastuny gtr 
dów w noce gwiazdzi-stc i zimne.

Rogacze poczynały pędzić wybrane 
łanie. Ni-osło się dla nich szczęście. —  
Odb.jał je od chmary on, najmhszy, bił, 
chrapiąc i gniewnem sapaniem goniąc 
nieposłuszne.1

Czekały lekiem i radością przesy­
cone, płoche a uległe.

Już nic ciągnął śladem jelonka sa 
motnik na Mateczn.ku, chociaż razem 
były. Upatrywał sam sobie miłośnice, 
oibirzymiemi przestrzeni’ami chadzał, 
niczmordow a11) tei.ii najw azniejszem 
przejęty. W  żyłach, w nabrzmiewają­
cej wieikiem uczuciem piersi wiedział 
już porę, znał be.zmiar idących godów, 
oddechem w rze-źkie, pogPelne przed

fot. W . Łuczyń.-ki

barw i zieleni, przestrzeń byta i miej­
sce jedyne, zdawna umiłowane! Tanr!

Wybierał z chmar, podchodził do 
nich galopem, rozpraszał, rozbijał, upa 
trzoną wybierał wiedzący jej wartość, 
jej młodość umiejąc, cenić i tę gnał, 
uprowadzał, na swoje szlaki wwkll.

Przyglądał się jeno jelonek ty m 
zabawom tym \v'alkom zawsze zwycię­
skim, radosnym, niespokojnym. Pano­
wały nad całym obszarem boru, prze­
lewały się przezeń tętentem gc/nu, stłu 
mionych beknięć pomrukiem, w nocy, 
na wrzosowiskach przez ciernicie w 
parowy schodząc gdzie więdną jagod- 
niki bujne w zagajeniach... Za mgłami 
odzywały się klekotem bijących wieir 
cy.

Już sobie zdobył, już wiódł posłu-



DODATEK ŁOWIECKI DO „SŁO W A"

Z  Wileńskiego T o w a rzy s tw oszne łanie, orszak swój jedyny —  je 
leń, mocarz rogaty Już go posłuchu 
uczył bezwzględny, zadufały w sile, 
której widomy znak niósł na łbie, sze- 
-oko kwitnący.

W  odruchu płochej swawoli nie" 
zawsze chciały poddać się odrazu roz­
kazowi wieńca pochylonego. Uciekały, 
ciekawe czy groźny władca pogoni, 
grzywę wiatrowi podając??... Radość 
była, gdy chrapa! gniewu.c, gdy s: ., 
wodził wokoło w gonitwie.

.Niedbale, żerując przypatrywała 
się zabawie reszta chmary Przywykła 
zdawma do brykań tej czy tamtej to 
warzyszki. Skubały trawę obojętnie. 
Skarcona mocnem po grzbiecie uderze 
niem wracała w pośpiechu, pokorniej' 
sza, pognębiona, szczęśliwa. A za nią 
z drągów in ciągnął łbem rzucając on, 
rogacz jedyny, władca nieugięty...

Aleksander Jarrta Połczyński.

Nasze kaczki
Zwierzyna,, nosząca w poro cznej .no­

wie ogolną nazwę ,,dzikiej kaczki", posiada 
w Polsce przedstawicieli, reprezentujących 
19 gatunków, o których pobieżnie pragnę 
wspomnieć. Skoro nadejdą okresy wiosen 
nvch i jesiennych przelotów, na większych 
naszych wodach spotyka się liczne rzesze 
wszelkiego błotnego i wodnego ptactwa, 
wśród którego pierwszeństwo należy oddać 
kaczkom.

Piękni i rzadkie trofea zwisają wówczas 
u torby myśliwskiej. Ohnr, rożeniec, gągcł, 
lodówką, ogorzałka, czernica j stafchtezka —  
oto kaczk,, których w innych porach roku 
zobaczyć u nas nie można. A nad morzem 
nazuje się jeszcze i kaczka edredorwwa. 

Pzhdka to zwierzyna i trudna do upolowa­
nia, gd'j ż trzyma s.ę zazwyczaj dużych, 
otwartych jezior, na kt irych nie można jej 
podjechać na strzał. To  też niewielu Iow 
ców może się nią poszczycić.

Lecz mamy i inne kaczki, lęgnące się w 
Polsce, lecz też niezbyt często spotykane. W  
rzędzie tych bez. wahania umieścić trzeba 
Kaczkę grzechotkę, świstuna, plaskonosa, 
kaczkę helmią.srą, dwie odmiany pod-gorza- 
lek i uhlę. Na wybrzeżu morskiem biesiaduje 
też mark/czka. Oprócz powyższych 16 tu, 
zamieszkują ziemie nasze jeszcze“3 gatunki, 
znane nawet początkującym myśliwym a -ą 
to: krzyżówka, zwana też krakwa, oranka i 
cyraneczka.

Kaczory, w wiosenm m stroju godowym 
—- to może najpiękniejsze ptaki łowne, tak 
rozm;ic:e i zarazem tak gustownie nieraz 
upierzone. Widziałem parokrotnie kolekcje 
Tych kaczorów. Piękna, > oszklona szafa, za­
wierająca kilkanaście wypchanych barwnym 
ptaków, jest najpiękniejszą i 'najmilszą, ’ bo 
z dużym trudem i w ciągu długich lat zdoby­
tą pamiątką. Jakże ładnie wygląda ona, sta- 
iow,ąc prawdziwa i może najrzadsza ozór 

be gabinetu myśl w; kiego.
Leopold t*ae PomamaekŁ

Ło w ie cka s krzyn k a  pocztowa
W ..łowieckiej skrzynce poc.łtowej" do­

datku łon leckitgo umieszczane są odpowie­
dzi redakcji we wszystkich sprawach cło ty - 
cząc[ych łowiectwa, w szczególności zaś od 
powiedzi na zapytahia P.P. Myśliwych w 
sprawach wykładni i p r ktycznego stosowa­
nia poszczególnych przepisów prawa lowitc 
kiego oraz najważniejsze wiadomości z pra­
wodawstwa łowieckiego, Zapytania należy 
kierować listowrie pod odre-em: Wilno,
urząd wojewódzki M. Pawlikowski. Osoby 
nadsyłające znaczki pocztowe na odpowiedź 
otrzymają odpowiedzi listownie niezależnie 
od ch umieszczenia w „skrzy nce pocztowej"

Przypominamy Szanownym P. P. Myśli­
wy m ze w trfyî l dodatkowego rozporządzę 
ma p wojewody wileńskiego polowanie na 
kaczki w sezonie Deżącym rozpoczyna się w 
dniu 2 1 hpca.

V\ komisji Jla  usprawnienia administra- 
cji przy Prezydjum Rady Ministrów (sekcja 
dekoncentracji) opracowuje się obecnie pro­
jekt t. z w. dekoncentracji w dziedzinie pra 
wa łowieckiego. Zagadnienie polega na prze 
laniu uprawnień z wyższych władz pan-rwi - 
yyych na yvladze niż; ze np. przelań''.1 pra'-va'

Walne zebranie Towarzystwa odbyło się 
w dniu 20 ma-ca 1930 roku i w dniu 27 
marca 1930 r.

Po zagajtniu posiedzenia i wyborze prze 
yyodniczącego, prezes zarządu p. Stanisław 
Doboszyń.-ki, odczytał sprawozdanie z dzia 
lalności Towarzystwa za rok 1929, charakte­
ryzują:; przebieg życia T-wa i jego goś-po 
darkę łowiecką.

W  roku 1929 nadzwyczajnych walnych 
•zebrań nie było.

Posiedzeń zarządu odbyło się 61, przy- 
ezein na posiedzeniach zarządu z głosem do 
radezrm uczęszczali i członkowi Towarzy- 
styva.

W  roku 1929 ubyło z powodu śmierci i 
mnych powodów 8 członków, przybyło .no­
wych 9 członków,.

Korespondencji załatwiono 111,
ofrzi mano —  76.

Stan gospodarki łowieckiej Towarzystwa 
przedstawia się jak następuje:

1) Zające dla odświeżenia krwi sprowa 
d/ono tylko do dzierżawionego przez Towa­
rzystwo Nadleśnictwa Zatroczańskiego.

2) W  trzech Nadleśnictwach kładziono 
tusze końskie, jako przinętę dla wilków, 
celem odstrzału i odprowadzenia ich od tę-
, lenia saren, które z powodu ciężkiej zimy;, 
były przez wilki niszczone i bardzo przetrze 
h one W  samem tylko Nadleśnictwie Mostej- 
skiem straż leśna 'znalazła szczątk. 1S sarn, 
zjedzonych przez wilki.

3) Poczyniono Starania o przedłużenie 
ęzasu ochronnego na zające, ptactwo widne 
i błotne.

4) Wytoczono kilka spraw o klusown; 
ctwo i wnykarstwo, skutkiem czego winni 
ulegli karze administracyjnej i skonfiskowa­
niu broni.

Dnia 28 kwietnia r. b. odbyło się kolejne 
posiedzenie zarządu T. L. W .W .. —  Obecni 
byli p.p.: B. Śi\ iętorzecki, W . Łuczyński, J. 
Lastowski, R. Ruciński i M. Pawlikowski. 
Obradom przewodniczy! prezes T-wa p. B. 
Swiętcrzecki. Na w fępie odczytano kore­
spondencję T-wa z Polskim zw. stow. łow. 
w sprawie udziału województw północno 
wschodnich w tegorocznej wystawie łowiecr 
k=ej w Lipsku i uchwalono przyjąć do w ia­
domości tę korespondencję.

I Następnie dczytano memoiiąl wydziału 
w\ konawczego Polskiego zw. stow. lqw. do 
Ministeriów Rolnictwa i Skarbu w sprawach 
łowieckich. Uchwalono podziękować wydzia­
łowi za opracowanie tego memorjału, zwra­
cając. jednak uwagę na następujące mo­
ment}, :

1) Memorjal jest napisany pod kątem rta 
tyzmu łowieckiego, iwdząc uzdrowienie sto­
sunków łowieckich w utworzeniu sieci eta­
tów urzędniczych w calem Państwie, wpw 
czas, gdy, zdaniem J ,  L. Vt W., chodzi o 
uświadomienie cajego społeczeństwa za po 
mocą propag'andy Iow ieckiej prowadź nej 
prze z pisma delegatów i towarzystwa lc- 
wiegkie;

zarządzania obławy administracyjnej na w 1- 
ki z wojewody na starostę i t. p. —■ Jak już 
nieraz pisaliśmy w dodatku łowieckim, pi si­
wo łowieckie, przyjęte z zachwi tern przi d 
trzema laty przez nasz świat" myśliwski, 
obecnie niemal powszechnie zmti.o uznoiie 
za „dojrzałe" w wielu punktach do nowe.iza- 
cjii. Zmienić w niem należy sp iro a’’tvkulów 
raczej szkodliwych niż pożytecz iyrh ula to

Myśliwskiego
5 )!N a  terenach dzierżawionych przez 

Towarzystwo, urządzono w roku 1929 —  
24 zbiorowe polowania, w których brało 
udział 32 członków . Zauważyć się dało w 
roku 1929 malt zainteresowanie członków 
polowaniami zbiorowemu Na obławy zgłasza 
io się zaledwie po 4 da 10 myśliwych.

M  Towarzystwo dzierżawi tereny my­
śli w-kie rządowe i prywatne, a mianowicie:

terenów rządowyeh 16740 hekt.
,, prywatnych .7015 „

jezipr rządowych i prywatnych 445 ,,

r a z e m  2 1.200 hekt.

7. Na terenach Towarzystwa upolowa­
no w roku 1929: dzików 1, wilków S, ko­
złów 3, głuszców 1, lisów 7, zajęcy 87. ‘ka­
czek 343, cietrzewi 12, jarząbków 14, kszy 
ków, dubeltów 5.

W  roku 1929 n'a dzierżawionych przez 
Towarzystwo terenach zwierzastan popraw'* 
się, zawdzięczając; walce z kłusownictwem i 
ograniczeniu odstrzału glu.-zców, zajęcy i ko­
złów.

Str'azy low-ieck.ej Towarzystwo utrzy­
muje: 1 ło1 wczego i S gajowych, którzy za 
schwytanie kłusowników otrzi mują od To­
warzystwa stosunkowo znaczne nagrody pie 
niężne.

Wybrano przez tajne glosowanie nowy 
ztinząd Towarzystwa na miejsce ustępują 
cego.

Wybrano przez aklamację d"ugiego wi­
ceprezesa Towarzystwa.

Zmii nion-o statut Towarzystwa i regu­
lamin, obowiązujący członków Towarzystwa

Nowy statut ■ Towarzystwa polecono 
przedstawić władzom do zatwierdzenia.

2) Stworzenie samodz.ielnego referatu 
(w\działu) łowieckiego w Ministerjum Rolni 
ctwa jest nadtr pożądane dla uzdrowienia 
polityki łowieckiej.. w lasach państwowych, 
gdzie dotychczasowa polityka w-ykazuje licz­
ne braki;

U Należy domagać się od państwa 
p 'zedewszystkiem pomocy finansowej, którą 
Państwo może łatwo udzielić z dochodów 
dmister,um Roin. z samych kart łowieckich 
(przeszło pół miliona zl. dochodu na rok bud 
ż eto wy 1930— 31);

4) Pomoc finansowa państwowa biłaby 
za pośrednictwem Polskiego Zw. Stow. Łow. 
rozdzielana pomiędzy lokalne ideowe towa­
rzystwa łowieckie , szlabi na propagandę, 
nagrody za w-alkę z kłusownictwem i inne 
t.p. cele.

-Uchwalono asygnować zl. 40 do dyspo­
zycji p. starosty braslawskiego na nagrody 
za walkę z klusown,ictwem, oraz uchwalono 
wypłacić po 20 zł. nagrodi policjantom z 
posterunku w L.ebiedzitwie Pijarskiemu i 
Szelagiewiczowi za .-kuteczne tępienie mele- 
galneep polowania.

Wkońcu uchwalono zwołać walne ze­
branie I wa na dzitń 5 lipca 1930 o godz. 19

wieetweg żi wspomnę t; Iko o, skomplikowa­
ni ch, nieżyciowi ch i hamujących ochrore 
zwierzyny przepisach dotyczących rejestrach 
obwodów łowieckich wspólnych. Z tego pun 
ktu widzenia wałkowanie ciasnej, i igy.warto- 
rzędnej kwestii „dekoncentracji kom jctencji" 
w dziedzinie łowiectwa może być śmiało 
odłożone do ,czasu 'aż sama ustawi: ulegr ;e 
gruntownym zmianom. M. P.

Z  U L r t fu r y  myśliwskie]
Józef Władysław K0bylań?.'d: O Zwie­

rzyńcu w Katowicach. Katowice 1930- Nakta 
dcm magistratu miasta Katowic str. 42 z 28 
iiusftraojami.

Zaledwie iv ostatnim dodatku łowieckim 
napisaliśmy o pięknych i pożytecznych pńa- 
cach kpt. Kobylańskiego z dziedziny mono- 
grafij o .zwierzyńcach polskich, gdy oto ma­
my znów sposobność podzielić się z naszy 
mi myśliwymi wiadomością, o ukazaniu się 
nowej praty „zw,erzyn,eckiej" tego dzielne­
go i niezmordowanego 'autora myśliwskiego. 
Bogatą i ciekawą treść monografji o^-zwie- 
rzyńcu katowickim podnosi ozdobna i wręcz 
wspan ała szata tej książki, za co należą się 
też słow'a uznania Magistratowi m. Katowic, 
którego nakładem praca została u ydana.

Srmtne refleksje ogarnr ją jednak wil­
nianina już po pobieznent przejrzeniu tej bro 
szury. Kiedyż wreszcie n'asz historyczny 
Zwierzyniec rad z1 wiłto ws!  ̂i, od któreg-o cała 
dzielnica naszego miasta nosi nazwę .Zwie­
rzyńca" dofizeka się monografji?... Wszak 
dodatek łowiecki parokrotnit drukował apele 
kpt. Kobylańskiego proszącego kompetent 
nych wilnian o w-ka-zanie źrodel i dostarczę 
nie materjałow w tej sprawie.... Apele te jed­
nak pozostały bez echn.. Albo inna refleksją:
-— kiedyż wreszcie 2(J0-tysięczne, uniwersy­
teckie i „naukowe" miasto Wilno doczeka 
się własnego, choćby najskromniejszego ,,zo 
ologu"? Z prac kpt. Kobylańskiego wiemy, 
że ogrody zoologiczne w Polsce mają nietyl 
ko Warskawa, Poznań lub Kat wice, lecz 
nawet Grodno, Częstochowa i I eszn.o") Ozy/■* 
by Wilno nic odczuwało potrzeby utworze­
nia podobnej instytucji?... —  K :edyż nastan o 
dzień, gdy na zamówienie Magistratu m. W ił 
na ląpt Kobylański ńapisże piękną broszurę- 
o wilenskira ogrodzie .zoologicznym?

„Maierjaty monogr&ficżne województwa 
Warszawskiego'* -— gzasopismo poświęcone 
sprawom regionalnej polityki gospodarczej, 
związłiów samorządowych - poświęciły w 
zeszycie grudniowym 1929 r. trzy artykuły 
sprawom łowieckim Pierwszy dotyczy ło­
wiectwa w pow. łowickim i treść jego, 'acz 
b. ciekawa, jeżeli o tamtejsze stosunki łowiec­
kie chodzi, nie przedstawia jednak większego 
interesu dla myśliwi ch wschodnich, Natc- 
nra.-t dwa następne mają znaczenie ogólniej 
sze.

M. hr. Potocki w swych „Uwagach nad 
sprawami łowiectwa" rzuca duż.) cennych i 
ciekaw-ych myślą jak zawsze zre.-ztą u t.‘g» 
autora, znanego dobrze myśliwym polskim"?, 
tamow „-Łowca Pol." Szkoda jednak że 
autor, podobnie zresztą jak i czi uniki wyko­
nawcze w naszym PoŁki-m Związku Stowa­
rzyszeń łowieckich, upatruje w daleko posu­
niętym etatyzmie uniwersalne lekarstwo na 
bolączki L wleekie. Autor zdaje się sądzić,, 
że me trzeba zm en'ac naszego społeczeństwa 
(zwłaszcza •łowieckiego).,'jeżeli chodzi o sto 
su-nek tego społeczeństwa do łowiectwa, 
lecz wystarczy srworzyć sieć urzędniczych 
.-tanowńsk łow,ecł.ich z wydziałem łowiectwa 
w Ministerjum Rolnictwa na czele, bi Polska 
staia się rajem dla zwierzyny. Jesteśmj go­
ła innego ^dania i do kwestji tej r wrócimy 
niejednokrotnie.

S. Kaniock. w „Przyczynku do/organ- 
zacji przemysłu łowieckiego" podaje szereg 
mteresmących cyfr i zestawień z tU dziedzi­
nie c o tylko —• dowolne i ani językowo ani 
Iły. : Jk bardzo u nas zaniedbanej. Dzrwi nas 
tradycyjnie1 nieusprawiedliwione różniczkowa 
r.ie wyrazów „myśliwstwo" i „fPwiectwo* . 
Jakkolwiek śledź n., pilnie nową literaturę- 
myśl.wską i studjuifcmy dawną, to jednak 
dotąd sądziliśmy, że wyrazu te sa synoni­
mami. ’ M. P.

Do P. P. Czytelników dodatku fo 
wieckiego.

P, P. Czytelnicy, którzy są przy­
padkowo w posiadaniu zbędnych nu 
merów dodatku łowieckiego, zwłaszcza 
z lat 1926 i 1927, proszeni są uprzej­
mie o odstąpienie tych numerów (ewen 
tualnie za opłatą, jaką sami wskażą) 
redakcji dodatku łowieckiego. Łaska­
wy oferty prosimy składać pod adre 
sem Wilno, urząd Wojewódzki, M. 
Paw likowski.
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i y i a H W W M n f i i H n i w i P i  4 *eHH
DO N ABYC IA  W  PO L IC Y JN Y M  K L U B IE  S PO R T O W Y M  —  W ILN O  M B I  

(Wilno, ul. Gaona 12, Komenda P. P. rn. W ilna)
D  Dziełko łowiecko regionalne Mr. MICHAŁA PA W LIKO W SK IEG O

S  PRAWO [MKlE-MfM Dli UoJElOPlII WJCROOKItH
Z l  CENA 1 ZŁ. 50 GR.
~  Wyczerpujcie i zwięzłe objaśnieniu do prawa łowieckiego. —  Pełne teksty 

ustawy i rozpoiządzen wykonawczych —  94 stronic druku —  kalendarzyk
B I  myśliwski —  wszelkie wiadomości prawne potrzebne myśliwemu wschocU
B  memu są zawarte w tej ksiąza, zaleconej do użytku służbowego mzędników
Q  administracyjnych i funkcjonarjuszow policji.
■ I  Spieszmy się z zamówieniem, gdyż już niewielki zapas egzemplarzy
_ _  pozostał na składzie!

Czysty zysk na cele kulturalne Pol.^yjnego Klubu Sportowego.

Bat-

Wydawca Stanisław Mackiewicz Drukarnia „Wydawnictwo Vv ileńskie", Kwaszelna Ni 2.


